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Pinowski J., Kavanagh B. P., Górski W. (Red.) 1991 -
Nestling mortality of  granivorous birds
due to microorganisms and toxic substances -
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa, ss. 204.
[ISBN 83-01-10476-7]

To już trzecia książka z w róblem na okładce,  „granivoro us birds” w tytule i nazwisk iem J. Pino- 
wskiego pośród red aktorów.  Po ws tająi roz padająs ię międzynarodowe organ izacje naukowe, zmienia ją 
się międzynarodowe pro gram y ba dawcze, mapa polityczna świata migoce jak obraz w kalejdoskopie, a
J. Pinowski nies trudzenie organ izuje  międzynarodow e sympozja  poświęcone różnym  aspektom ekolo­
gii ptaków  ziarno jadó w i konsekwentn ie doprowadza do opublikowania ich wyników.

Omaw iany tom jes t pokłosiem dziesiątego już  sympozjum Grupy Roboczej do Badań Pta ków Ziar­
nojadów, afiliowane j teraz przy INTECOL-u, k tóre to  sympozjum  odbyło się  w dniach 14- 17 września  
1989 r. w Słupsku 1. W spotkaniu  wzięło udział k ilkudziesięciu badaczy z całego świata: z USA, Szwa j­
carii, Cz echosłowacji,  Indii , Japon ii, Irlandii, Chin, H iszpan ii, Niemiec  i oczywiście z Polski . Zajm owa­
no się niezwykle istotnym, a niedostatecznie zbadanym  problemem przyczyn śmiertelnośc i piskląt.  
Ekologia  populacyjna  w ciągu dzies ięcio leci burzliwego rozwoju nader często budowała swoje modele  
mając  ptaki za główny obiekt. Nie ma modelu teore tycznego, który nie uwzględnia łby tak czy inaczej 
defin iowanego, a nieraz  nawet empiryczn ie oszacowanego w spółczynnika śmier telności. A jedna k w 
całej tej wiedzy b raku je konkretu : na co n aprawdę umierają ptaki? Co się naprawdę dzieje w populacji,
w której no tujemy zmianę wskaźnika śmiertelności?

Na tom składa  się  20 oryginalnych p rac badawczych,  z których 6 zajmuje się gołęb iami,  3 -  kruko-
watymi, a pozostałe -  wróblami. Wydaje  się, że kryterium doboru obiektów  przesuwa się z „ziarnojadz- 
twa" w kierunku synantropijności , chociaż, natura lnie, te dwie strategie  adaptacyjne są  u ptaków 
skore lowane. Jeden z artykułów jest nie na temat,  chociaż  o ziarnojadach; pozos tałe prace rcfc rująemp i- 
ryczne  dane na temat śmiertelności  jaj i piskląt, nie p oprzestają jednak na klasycznych pseudowyjaśnie- 
niach („za leżność od wie ku” , „zależność  od zagęszczenia”), ale doszukują się konkre tnych 
mechanizmów: dz iałania chorób wirusow ych i bakteryjnych oraz grzybic , wpływu  pestycydów,  pasoży­
tów, drap ieżników , bezpośredniej interferencji ze strony człowieka i in. Większość prac zamieszczo­
nych w tomie  nie wychodzi poza konstatację zaobserwow anych  przyczyn śmie rtelności,  co najwyżej  
dokonując elem entarnych analiz  statys tycznych. Niewątpliw ie najciekawszy pomysł, poleg ający  na 
podjęciu sys tematycznyc h badań patoge nów odpowiedzialnych za śmierte lność  pisklą t, reprezentuje aż 
9 prac grupy  Pi nowskiego . Na tym t le wybija się bardz iej zaawansowana teoretycznie praca Janigi na te­
mat zara żonych orn itoz ą populacji gołębi na Słowacji , w której autor sięga  do modeli  genetyki  popu la­
cyjnej i epidemiolog ii.

Relację z t ego spotkan ia, pióra Andrze ja Kruszcwicza 
ss. 24 8-2 49.  (Redakcja)
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Na pięknych okładkach  kolejnych tomów były już samiec i samica wróbla domowego oraz mazurek 
-  nic wiadomo jakie j płci, bo u tego gatunku nie ma dymorfizmu. Ciekaw  jestem, co J. Desselberger 
umieści na następnej okładce  z tej serii? Może synogarlicę?

JanuaryWeiner

Gautier J. de, Mistewicz E. 1992 -
Encyklopedia życia -
Reporter, Warszawa, ss. 183.
[ISBN 83-85189-18-1]

Po dziesięcioleciach posuchy na encyklopedie, słowniki i atlasy, które raczej się  zdobywało niż ku­
powało, nadeszła długo oczekiwana prosperity. Księgarnie, kioski i stragany wypełniły się najrozmait­
szymi wydawnictwami  tego typu i każdy może kupić co dusza zapragnie. Teoretycznie  fakt ten 
powinien tylko cieszyć, gdyby nie drobny szkopuł . Otóż, niestety, każdy  także może napisać i wydać  co 
zechce.  I znowu,  teoretycznie niby wszystko w porządku, o powrocie do cenzury nikt rozsądny przecież 
nic marzy. W praktyce  jednak  ubocznym produktem niczym nie skrępowanej, radosnej twórczości sa­
mozwańczych specjalistów wszelkiej maści , jest  prawdziwa lawina kiczów. Kicze te, co gorsze, z reguły 
mają chwytliwy tytuł i przyciągającą  wzrok  barwną okładkę, są agresywnie reklamowane, ba, stanowią  
nawet nagrody w radiowych konkursach. Jednym słowem, nie wiadomo kiedy, s tają się  przedmiotem 
pożądania i na zasadz ie konia trojańskiego wdzierają  się na półki potencjalnych czytelników. Pół biedy, 
jeśli tylko na półki.

„Encyklopedia życia” jest klasycznym przykładem amatorszczyzny i bezwartościowego czytad ła, 
przed którym należałoby się bronić, zwłaszcza zaś chronić dzieci i młodzież. Książka wyposażona w ta­
ki nośny tytuł, estetycznie wydana, w dodatku za marne 49 tysięcy złotych, to na pozór wymarzony upo­
minek dla swojej lub cudzej pociechy.  Nic bardziej złudnego!

Zanim napiszę dwa słowa o tym „arcydziele” winnam wytłumaczyć czytelnikom „Wiadomości 
Ekologicznych” dlaczego w ogóle poświęcam mu swój czas i zajmuję miejsce na łamach naszego kwar­
talnika. Po pierwsze dla tego, że jes t ono przyczynkiem do szerszej sprawy: w jakiś sposób powinniśmy 
przeciwdziałać powodzi pseudoekologicznych szmir. Po drugie dlatego, że „dzieło” od dłuższego czasuZ
reklamowane jest  przez Polskie Radio jako specjalna nagroda Ministerstwa Ochrony Środowiska, Zaso­
bów Naturalnych i Leśnictwa, a przecież  wielu ekologów -  angażując  się w sprawy ochrony przyrody i 
ochrony środowiska -  współpracuje z tym resortem i prawdopodobnie -  podobnie jak ja -  nie chciałoby  
się podp isać pod promocją  książki.

Już po pobieżnym przejrzeniu książki można się zorientować, że „Encyklopedia życ ia” to -  jak  w 
starym dowcipie -  świnka morska: ani to świnka, ani morska. „Encyklopedia” to przecież dzieło  obe j­
mujące  zbiór wiadomości ze wszystkich dziedzin lub jednej dyscypliny, ułożony alfabetycznie lub rze­
czowo. Tymczasem, na kolejne rozdziały  książki składają  się: „Żywność”, „Zdrowie” , „Kosm etyki” , 
„Mieszkanie”, „Odpady”, „Transport”, itd. Może treść tych rozdziałów stanowią alfabe tycznie  ułożone  
hasła? N ic z tych rzeczy. Dla przykładu, w rozdziale „Mieszkanie” mamy takie oto „hase łka”: building 
sickness syndrome (to coby było mądrzej) , farby, kleje, rozpuszczalniki , ksylamit, lentex, mykotoksyny, 
azbest, promieniowanie materiałów budowlanych i zielona architektura. Drugi człon tytułu, w moim ro­
zumieniu, ma także raczej luźny związek z pralką, farbami, olejami, papierem, plastikiem lub choćby z 
przeglądem technicznym samochodu lub cenami rowerów w Europie Zachodniej, a o takich sprawach, 
najogólniej biorąc, książka traktuje. Chciałoby się rzec „życic , ach ty życie”. Nie dość, że przecię tnie 
rozgarnię ty ekolog nie bardzo już wie czym je st ekologia , (chyba, że zdołał się skutecznie wyalienować 
od tzw. publikatorów), to po przejrzeniu recenzowanej książki niechybnie  nabierze wątpliwości  czym w


